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KL Stutthof: śmierć za 
kromkę chleba - dno dna...

Raporty fi nansowe z KL Sttuthof. Mały, wielki przyczynek do raportu o polskim żądaniu 
reparacji od RFN. Przemysł państwowej zbrodni Niemców III Rzeszy - zniewolenie i rabunek. 
Praca 1672 kobiet na rzecz Waff en SS kosztowała 501,60 marek niemieckich w całym lutym 
1943 roku. Cegielnia Stutthof za pracę 2520 bezprawnie zniewolonych mężczyzn zapłaciła 
1703 marek, DAW Werk, fabryka amunicji, za pracę 1937 mężczyzn - 1074,50 marek. Licha 
płaca robotnika w państwie A. Hitlera wynosiła 125 marek miesięcznie. Bochenek chleba 
kosztował 31 fenigów. Jeden fenig mniej Waff en SS, organizacja przestępcza do której 
zaciągnął się Günter Grass, płaciła za miesiąc pracy kobiety wtrąconej za druty KL Stutthof. 
Jeden miesiąc, 28 dni z 2076, w których KL Stutthof ozdabiał niemiecką praworządność. 
Ktokolwiek dziś występuje w imieniu państwa niemieckiego, konsul w Gdańsku, ambasador 
w Warszawie, kanclerz w Berlinie, korzysta z dostatku zbudowanego przez państwowych 
zbrodniarzy niemieckich. Dno dna...

Wpływ wojny na gospodarkę - 
infl acja w Holandii to...

Z Kazimierzem Smolińskim, posłem PiS, byłym samo-
rządowcem, w latach 2015–18 wiceministrem w Mini-
sterstwie Infrastruktury i Budownictwa,  wiceprzewod-
niczącym komisji śledczej ds. VAT (2018) rozmawia 
Artur S. Górski

Frykasy z kwiatami - foto za 6 tys. zł
Po ciastkach, które się już wyborcom przejadły, czas na 
rozdawanie w Gdańsku kwiatowych cebulek. W mieście 
rzekomo dotkniętym biedą, któremu grozi zimno i ciem-
ności, na wydatki zdobiące władzę ostatni grosz się jakoś 
znajdzie w budżecie.
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Rekordowy dendroglif
Jesień to czas niezwykłej ferii barw, jaką możemy oglądać 
w czasie spacerów, zwłaszcza po pomorskich lasach. To 
również najlepsza pora aby, już niedługo, móc oglądać 
niezwykłe nasadzenia drzew. Dzięki charakterystycz-
nemu przygotowaniu drzewek, nasadzenie przybiera 
zarys naszego godła.

Kibice muszą uzbroić się 
w cierpliwość

1 listopada ofi cjalnie rozpocznie się okres transferowy 
w polskich ligach żużlowych. Kibice Zdunek Wybrzeża 
skład gdańskiej drużyny mają poznać w drugim tygodniu 
listopada.
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„Wołaj Kaczyńskiego, bo 
cię zabiję!”, „(…) Jak pan nie 
otworzy drzwi, to je wybiję i 
pana zabiję”. „Jestem najbar-
dziej poważnym człowiekiem 
na świecie, a ty zaraz będziesz 

martwy. Wołaj Kaczyńskiego! Wołaj Kaczyńskiego. (…) 
Wołaj Kaczyńskiego, bo cię zabiję!” – wykrzykiwał 20-let-
ni napastnik pod biurem Prawa i Sprawiedliwości przy ul 
Nowogrodzkiej w Warszawie. W końcu tak się nakręcił wła-
snymi słowami, że uderzył z całej siły pięścią w plastikową 
szybę oddzielającą klatkę schodową od pomieszczeń zaj-
mowanych przez partię. Wydawałoby się, stosując kryteria 
zdrowego rozsądku oraz instynktu samozachowawczego, 
tym bardziej, pełniąc funkcję ochroniarza wspomnianego 

obiektu, że należało natychmiast zareagować, by powstrzy-
mać agresora. Ponieważ całe zajście zostało nagrane przez 
kamerę widać jak ochroniarz interweniuje łapiąc napastnika 
za, mówiąc kolokwialnie, „wszarz” i pacyfi kuje go. Swoją 
drogą uznanie dla interweniującego pracownika ochrony, 

że zaryzykował, bowiem napastnik, fanatyczny zwolennik 
partii opozycyjnej, mógł mieć nóż i zrobić z niego użytek. 
Na szczęście tak się nie stało. Użytek natomiast, nie tyle z 
noża, ale ze swojego języka, zrobił rzecznik prasowy prezy-

dent Łodzi Hanny Zdanowskiej nijaki Bartosz Domaszewicz. 
„Wygląda, że typ z biura PiS zaatakował jakiegoś chorego 
chłopaka” - w taki szokujący sposób skomentował zacho-
wanie 20-latka i broniącego warszawskiej siedziby PiS-u 
pracownika agencji ochrony Domaszewicz, który w dodatku 
pełni funkcję łódzkiego radnego Platformy Obywatelskiej. 
Słowa radnego PO tym bardziej szokują, że to właśnie w 
Łodzi, w siedzibie Prawa i Sprawiedliwości, Ryszard Cyba 
19 października 2010 r. zamordował Marka Rosiaka. We-
dług świadków tragedii Cyba krzyczał, iż chciał zabić Ja-
rosława Kaczyńskiego i „powystrzelać pisowców”.  Widać, 
że zarówno niektórych wyborców Koalicji Obywatelskiej 
ogarnął prawdziwy szał wyborczy, skutecznie podkręcany 
przez takich działaczy jak Bartosz Domaszewicz. Z jego słów 
komentujących zachowanie fanatyka nie wynika nic inne-
go, jak poparcie dla tego rodzaj działań. Widać już w Łodzi 
pozazdrościli teraz Warszawie i zatęsknili za drugim Cybą. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Kto sieje wiatr…
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F(ig)raszka

707 zł
„usługa cateringowa” w 

Autogrill Belgie dla biura A. 
Dulkiewicz

4 500 zł
wynajem łodzi dla Biura 

Architekta Miasta

24 300 zł
„obsługa szkolenia” 

wydziału urzędu miasta 
Gdańska w hotelu elbląskim

Liczba

Cytat tygodnia
- Na Pomorzu jedynie Gdańsk 
zgłaszał uwagi. Poza dużymi 

miastami, które na początku się 
opierały, nie widzę kontrowersji. 
Wójtowie to dobrzy gospodarze 
i odnoszą się do sprawy raczej 

przychylnie - Piotr MUELLER, 
rzecznik rządu, w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem

- Były pracownik gabinetu J. 
Lewandowskiego (b. komisarza 
UE - red.)powiedział, że tych 
funduszy ma rzekomo nie być, 
to niepoważne - wiceminister 

Marcin HORAŁA w 
rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem
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Personalia
Monika Chabior, zastępca pre-

zydent A. Dulkiewicz, powołała ko-
misję konkursową, która przygotuje 
rekomendacje dla kandydatów do 
nagród dla pracowników gdańskiej 
„ochrony” - ochrony a nie... służby, 
o której mowa w 21 postulatach 
„S” bliskich liderom PO - za po-
stawę i osiągnięcia w minionym 
roku. Pracami komisji pokieruje dyr. 
Izabela Chorzelska, a jej zastęp-
cą będzie Damian Awieruszko 
- oboje reprezentują gdański urząd 
miejski. A w składzie komisji tak-
że: Tadeusz Jędrzejczyk - jako 
delegat Gdańskiej Rady Zdro-
wia Publicznego, choć to przede 
wszystkim dyrektor Departamen-
tu Zdrowia Pomorskiego Urzędu 
Marszałkowskiego, nadzorujący 
system opieki medycznej na Po-
morzu, Krzysztof Wójcikiewicz
- przedstawiciel Okręgowej Rady 
Lekarskiej w Gdańsku, przy tym 
członek suto opłacanego zarzą-
du spółki medycznej „Copernicus”, 
lokalnego koncernu medycznego, 
Anna Czarnecka, reprezentant-
ka Okręgowej rady Pielęgniarek i 
Położnych w Gdańsku oraz rad-
ny Prawa i Sprawiedliwości Piotr 
Gierszewski jako listek fi gowy 
gdańskiej demokracji. Regula-
min wymaga, by żaden członek 
komisji nie pozostawał w relacjach 
służbowych i faktycznych z nomi-
nowanymi do nagród prezydent 
Gdańska. Karkołomny wymóg dla 
dr. Jędrzejczyka i wiceprezesa 
Wójcikiewicza? A może nie!

Anna Rębas i Marzena Bakow-
ska, dziennikarki Radia Gdańsk, 
mają szanse na nagrody w Ogól-
nopolskim Konkursie Reportaży-
stów „Melchiory 2022”. To konkurs 
odwołujący się do najlepszych 
tradycji polskiego reportażu, do 
dorobku Melchiora Wańkowicza. 
Anna Rębas otrzymała nomina-
cję za materiał „Wagner wraca 
do domu” - opowieść o wyprawie 
19.letniego Władysława Wagnera 
łodzią „Zjawa”, który w 1932 wy-
ruszył z Gdyni, by opłynąć świat. 
Marzenę Bakowską nominowano 
za reportaż „Miłość z portem w 
tle”, opowiadający o Tadeuszu 
Wendzie, jednym z budowniczych 
Gdyni, opowiadający o jego pracy 
i miłości. Gala „Melchiorów” od-
będzie się w połowie listopada w 
studiu koncertowym Polskiego 
Radia.

Nostalgiczny nastrój 
podstępnie się wkrada

Tak co roku chyba bliżej 
listopada

Wiatr rozrzuca liście, 
aura niespokojna

Stopy podniesione, no i 
jeszcze wojna

Budzi nas co rano 
jesienna szarówka

W łazience wkręcona 
oszczędna żarówka

Letni kaloryfer dobrze 
nie nastraja

Ciekawe czy grzeją z 
umiarem w tramwajach
Zmotoryzowani także 

smutne mają miny
Bo dojazd do pracy trwa 

ze dwie godziny
Na prawo wieżowce, a na 

lewo bloki
Na drogi wciąż marne, oj 

marne widoki

Włodzimierz Puchalski to jeden z najsławniejszych pol-
skich przyrodników, prekursor polskiego filmu i fotografii 
przyrodniczej, człowiek dzięki któremu Polacy pokochali 
przyrodę.

Żył w latach 1909-1979. Z wykształcenia był inżynierem 
agronomem, a pasją fotografowania i miłością do natury 
zaraził się w domu rodzinnym. Największą miłością darzył 
ptaki. Nazywał je „rozśpiewanymi klejnotami przyrody”.

W 1934 roku Włodzimierz Puchalski zrealizował swój 
pierwszy film przyrodniczy. Po raz pierwszy użył wtedy wy-
myślonego przez siebie określenia „bezkrwawe łowy”. Tak 
też nazwał film. Po wojnie wydał swój pierwszy, najbardziej 
znany, najważniejszy w dorobku album fotograficzny pod 
tym samym tytułem. Zapoczątkował on tak zwaną „Zieloną 
serię”. Tak potocznie określano cztery książki, które ukazały 
się w latach 50-tych ubiegłego wieku. To właśnie propono-
wane czytelnikom „Bezkrwawe łowy” oraz „Wyspa kormora-
nów”, „Wśród trzcin i wód” i „W krainie łabędzi”.

Książki te oprócz czarno-białych fotografii zawierają opo-
wiadania, w których autor opisuje swoje fotograficzno-fil-
mowo-przyrodnicze przygody.

Wszystkie zdjęcia Puchalskiego są czarno-białe. Podobno 
dlatego, że był on daltonistą. On sam jednak twierdził, że 
świat najpiękniej wygląda w tych dwóch barwach.

Włodzimierz Puchalski pozostawił po sobie dziesiątki ksią-
żek i unikalnych fi lmów, tysiące niezwykłych zdjęć natury, lecz 
to właśnie „Zielona seria” stała się kanonem literacko-przy-
rodniczym. Wychowały się na niej kolejne pokolenia młodzieży 

wkraczające w świat przyrody. Wielu polskich przyrodników 
twierdzi, że dla nich kontakt z książkami Puchalskiego stał się 
początkiem ich pasji i życiowych wyborów.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Bezkrwawe łowy” Włodzimierza 
Puchalskiego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

zaraził się w domu rodzinnym. Największą miłością darzył 

myślonego przez siebie określenia „bezkrwawe łowy”. Tak 

znany, najważniejszy w dorobku album fotograficzny pod 

Antykwariat Rejs poleca

Frykasy z kwiatami 
- foto za 6 tys. zł
Po ciastkach, które się już wyborcom przejadły, czas na rozdawanie w Gdańsku 
kwiatowych cebulek. W mieście rzekomo dotkniętym biedą, któremu grozi zimno 
i ciemności, na wydatki zdobiące władzę ostatni grosz się jakoś znajdzie w budżecie.

Na podstawie  "anal izy 
ofer t  rynkowych" magi-
strat zakupił za 17 231,67 
zł cebulki tulipanów, frezji 
i krokusów. Zakupił w wiel-
kopolskiej Hurtowni Ogrod-
niczej  Bogdana Królika, 
ogrodnika znanego z hodow-
li dedykowanych tulipanów 
i sławnego ostatnio z próby 
podpalenia palnikiem austra-
lijskiego węgla zainscenizo-
wanej przed kamerami TVN 
24. Węgiel się nie zapalił, 
ale ogrodnik... zapalił się 
ze wstydu, gdy dostrzegł, że 
dał się wciągnąć w politycz-
ną przepychankę.

Mniej wstydu wykazała pre-
zydent Gdańska. Aleksandra 
Dulkiewicz i jej koleżanka 
z Koalicji Obywatelskiej rad-
na Kamila Błaszczyk, wysta-
wiły sobie w centrum miasta 
za publiczne pieniądze spek-
takl promocyjny rozdając bu-
dżetowe cebulki kwiatów jak 
własne. Przymilanie się do 
"drogich gdańszczanek i dro-
gich gdańszczan" uwiecznio-
no na 3 zdjęciach w miejskim 
serwisie władzy. Jedno zdjęcie 

kosztowało więc gdańskich 
podatników ok. 6 tys. złotych, 
to mniej więcej udział gminy 
w podatku dochodowym od 
20 pensji gdańskiego nauczy-
ciela lub sześciu pensji A. Dul-

kiewicz, która ekonomiczną 
ignorancję swoich wyborców 
objawia publicznie.

Zaprosić żartem papieża do 
Gdańska, rozdać drożdżów-
ki, nakarmić miejską biedotę 

około świąt, pojadać w Wene-
cji - i nie płacić za polityczne 
frykasy z własnej kieszeni. 
Samorządy tak dla Polski?

GG

Fot. Gdansk.pl
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Wybierz myjnię z zamkniętym obiegiem

Bo taka myjnia filtruje zużytą wodę, 
by wykorzystać ją ponownie. dobrykierowca.orlen.pl
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Wpływ wojny na gospodarkę 
- infl acja w Holandii to...
Z Kazimierzem Smolińskim, posłem PiS, byłym samorządowcem, w latach 2015–18 wiceministrem w Ministerstwie Infrastruktury 
i Budownictwa,  wiceprzewodniczącym komisji śledczej ds. VAT (2018) rozmawia Artur S. Górski

- Inflacja od jesieni 2021 
roku systematycznie rośnie 
i przekroczyła 17 procent, raty 
kredytów rosną, koszt obsługi 
długu publicznego teraz 30 
miliardów zł, na przyszły rok 
dwa razy tyle. Cenę węgla 
i energii elektrycznej udaje 
się okiełznać, ale nastroje 
i sondaże pokazują, że wasza 
łódka nabiera wody?

- Inflacja jest wysoka i nie 
jest polską specjalnością. 
Jes t  problemem Europy, 
Turcji, USA. Opozycja krzy-
czy: PiS to drożyzna! Czy 
mamy wpływ na wzrost cen 
w Holandii? Tam inflacja 
jest równa polskiej. A może 
generujemy inflację w Esto-
nii na poziomie 25 procent? 
Czy na Litwie? 
- O takie wpływy PiS nie 
podejrzewam. Ludzie z na-
szej wioski was zimą nie 
przegonią?

-  N a d z i e j e  o p o z y c j i 
(śmiech). W uboższych spo-
łeczeństwach skutki infla-
cji są groźniejsze, bardziej 
odczuwalne. Jednak udział 
cen, opłat za gaz, w do-
chodzie rozporządzalnym 
gospodarstw domowych, 
lokuje nas wśród państw 
o najniższym udziale kosz-
tów w dochodach. To akurat 
dobrze. Ogarnęliśmy węgiel. 
Będą ostatecznie ustalone 
ceny maksymalne na energię 
elektryczną dla gospodarstw 
domowych,  samorządów 
i podmiotów wrażliwych, 
jak szpitale oraz dla małych 
o średnich firm do niespełna 
70 i 80 groszy za kWh.  
- Do tego VAT. 5 a może 23 
procent?

-  Teraz VAT jest  niski . 
Pojawia się kwestia gazu 
ziemnego dla firm. Ocze-
kujemy wspólnego ruchu ze 
strony Komisji Europejskiej, 
dla całej Unii, po decyzji 
o wspólnotowych zakupach 
gazu. Od kilku  miesięcy 
mamy podłączoną Balt ic 
Pipe, mamy od siedmiu lat 
Gazoport w Świnoujściu, 
mamy własne złoża oraz za-
pasy gazu w kawernach. 
- W tym roku to węgiel 

kamienny, jego dostępność 
i ceny to temat gorący. 
Wprowadziliście embargo 
na import z Rosji z dnia na 
dzień, w kwietniu, cztery 
miesiące przed resztą państw 
Unii. Nie sprawdziwszy, ile 
węgla kamiennego i koksu 
mamy na składach opałowych 
i na hałdach kopalnianych. 
Rozumiem wojenne wzmo-
żenie i emocje, ale można 
było przeliczyć, sprawdzić 
np. że mimo wojny gazociągi 
biegnące przez Ukrainę spo-
kojnie działają itd. Paniki 
u nas by nie było.   

- Czy ktokolwiek przy-
puszczał, że będzie aż taki 
problem z węglem na świe-
cie? Kupujemy  go sprawnie. 
Płynie węgiel z Kolumbii, 
z Australii, z RPA. Porty są 
węglem zawalone. To Donald 
Tusk nawoływał do natych-
miastowego embarga. Na-
grywał się przy terminalach 
w Małaszewiczach z hasłem: 
„Natychmiast zatrzymajmy 
import węgla z Rosji!”. Opo-
zycja głosiła, że PiS kupuje 
„krwawy węgiel”. Wprowa-
dziliśmy embargo i się pod-
niósł wrzask, że zbyt rygory-
stycznie, że nie ma węgla. 
- Pan Morawiecki, zna się 
z panem Tuskiem, mógł 
powiedzieć: „Donaldzie, 
nie namawiaj, zaczekajmy, 
bo nam Polacy wymarzną”. 
Premier i prezydent tym 
razem posłuchali Donalda 
Tuska?  

-  P o l i t y k a  m a  s w o j ą 
dynamikę. Zapadła decyzja 
o nałożeniu embarga. Nie 
wytrzymaliśmy presji w sy-
tuacji grozy wojny i wido-
mości o bombardowaniach, 
o tysiącach zabitych Ukra-
ińców. Wpływ wojny na go-

spodarkę jest ewidentny. 
- Polacy to odczuwają. Za-
pewnia pan, że węgiel dotrze 
w głąb kraju, że węglarki 
są i wraz z ciężarówkami 
wystarczą, że PKP Cargo 
podoła?

- O ile włączą się samorzą-
dy. Już połowa samorządów 
się włączyła w system zbie-
rania zamówień i dystrybucji. 
Inne też przystąpią. Te, które 
być może czekają na finał 
prac legislacyjnych. Jestem 
spokojny - węgiel do roda-
ków dotrze. I to w cenie, któ-
rą wskazaliśmy, po dwa ty-
siące złotych za tonę, minus 
dodatek węglowy. Zimowa 
aura determinuje, ile opału 
potrzebujemy. Meteorolodzy 
przewidują, że będzie zima 
łagodna. Przyzwyczailiśmy 
się do rosnącego poziomu 
życia, do wygody. Dochody 
rozporządzalne nam wzrosły. 
Gonimy kraje „starej Unii”. 
Nie pamiętamy, że na wiele 
produktów nie było nas stać. 
Nie mam na myśli opału. 
W systemie dopłat i dodat-
ków cena węgla, choć wyso-
ka, będzie do udźwignięcia.  
- Na rynku hurtowym ceny 
są wyższe od kosztów wy-
twarzania i to przez zabieg 
„szacowanie ryzyka”. Nie 
ma już obliga giełdowego 
przy obrocie energią. Będzie 
zamrożona cena prądu. Kto 
w roku 2023 pokryje spółkom 
energetycznym, najczęściej 
z udziałem Skarbu Państwa, 
straty w rozliczeniach między 
detalem a rynkiem hurtowym? 

- Przedsiębiorstwom obro-
tu energią elektryczną będą 
przysługiwać rekompensa-
ty, wypłacane przez Skarb 
Państwa, za pośrednictwem 
specjalnego funduszu, utwo-
rzonego na czas zagroże-
nia pandemią COVID. Są 
zapewnione  w budżec ie 
pieniądze na wyrównanie. 
Wspomniał pan, że Polska 
jest zadłużona. My, w po-
równaniu do innych państw 
i do średniej europejskiej, 
jeśli chodzi o zadłużenie bu-
dżetu, jesteśmy daleko poni-
żej średniej. 

- Dług publiczny to nie mniej 
niż 1,4 biliona złotych. To 
57,4 proc. polskiego PKB 
w 2021 roku. Porównując 
nasze relacje długu publicz-
nego do PKB do np. Grecji 
(207 proc.), Italii (156 proc.), 
czy Portugalii (135 proc.) 
wypadamy nieźle. Jednak 
w Estonii to było 19 procent, 
w Luksemburgu 25 procent. 
Defi cyt budżetu w 2021 roku 
wyniósł 49 miliardów złotych, 
nie licząc wydatków pozabu-
dżetowych, fi nansowanych 
poza systemem fi nansów 
publicznych, z rozmaitych 
funduszy.

- Ale zgadzamy się chyba, 
że Polska wypada jednak le-
piej niż - tak podają dane za-
chodnie - 17 państw Wspól-
noty. Unia liczy to wszystko 
razem. Jesteśmy w granicach 
konstytucyjnych 60 procent 
długu. W tym roku będzie to 
około 53 procent. W strefie 
euro relacja długu publiczne-
go do PKB to nie 57, ani 53 
procent, a prawie 100 pro-
cent, a w całej Unii - 90 pro-
cent. Rząd przyjął na 2023 
rok deficyt na poziomie 65 
miliardów złotych...
- Optymistycznie. Wróćmy 
do energetyki. W „epoce 
słusznie minionej” zbudo-
wano polską energetykę. 
Elektrowni atomowej do 
dziś nie ma, przez 33 lata 
zbudowano jedynie dwa  bloki 
energetyczne w elektrowni 
Opole. Nie pozwalacie nam 
oprzeć się na kosztownych 
wiatrakach? 

 - Polska 25 procent za-
potrzebowania na energię 
zaspokaja ze źródeł odna-
wialnych. Ich moc to 20 Gi-
gaWatów.
- Spada liczba nowych in-
stalacji odnawialnych źródeł 
energii.

- Jesteśmy wśród liderów 
fotowoltaiki w Europie, pod 
względem prosumentów, 
którzy produkują i konsumu-
ją energię. Zrobiliśmy skok, 
wiatraków nie zaniechaliśmy. 
Przynajmniej nie mamy cha-
osu i protestów związanych 
z lokalizacją farm wiatro-

wych. W 2016 roku, przy 
inwestycjach w elektrownie 
wiatrowe, wprowadziliśmy 
zasadę, że  elektrownia wia-
trowa nie może być zbudo-
wana w odległości 10-krotnej 
wysokość turbiny, od zabu-
dowań. Zastanawiamy się 
nad nowelizacją. Polska ma 
specyficzny typ zabudowy 
rozproszonej. W efekcie są 
koszty. PiS nie walczy z wia-
trakami. Przykład? Rusza bu-
dowa wielkiej farmy wiatro-
wej, inwestycja prywatnego 
biznesu, w gminie Człuchów. 
Będzie produkowała energię 
dla 100 tysięcy gospodarstw. 
- Mamy ambicje! Chcecie 
zbudować Centralny Port 
Komunikacyjny Baranów, 
a na dziś nie ma obsady kon-
trolerów lotów np. na lotnisku 
w Gdańsku, samoloty krążą 
godzinami. O bezpieczeństwie 
nie wspomnę. Bogate Niemcy 
zmagały się 13 lat z budową 
lotniska Berlin-Brandenburg, 
nieopodal infrastruktury portu 
Schönefeld. PiS, pod kierun-
kiem zespołu posła Marcina 
Horały, chce zbudować hub 
lotniczy w szczerym polu...

- Niemcy popełnili szereg 
błędów, których my nie po-
pełnimy. Mam nadzieję, że 
nasza inwestycja tamtych 
problemów uniknie. Mamy 
długi okres przygotowania, 
co finalnie pozwoli na szyb-
sze jej zrealizowanie. Cały 
szereg specjalistów świato-
wych ocenia, że w Polsce, 
w tej części Europy, tego 
typu hub lotniczy i kolejo-
wy powinien być. Będzie 
wielkie lotnisko, nowa kolej 
- pewne i opłacalne. Moż-
na mówić, że wszystko już 
mamy, kilkaset kilometrów 
od Warszawy. Jest lotnisko 
50 kilometrów od zachod-
niej granicy. I co z tego? 
Jesteśmy ambitnym krajem, 
położonym w centrum Euro-
py. Nasza gospodarka jest na 
początku trzeciej dziesiątki 
gospodarek na świecie. Do 
G20 dobijamy się i aspiru-
jemy. Rozwijamy się tak 
szybko, jak Chiny. W 2021 
roku na poziomie prawie 6 

procent. Mimo pandemii. 
PKB w pierwszych dwóch 
kwartałach tego roku był 
o 8 procent wyższy niż rok 
wcześniej. Powoduje to iry-
tację naszych bezpośrednich 
partnerów i jednocześnie 
konkurentów,  Niemców. 
Chcieli byśmy byli rynkiem 
zbytu, zasobem wykształco-
nej przez nas siły roboczej. 
Polska nie  będzie  tkwić 
biernie w niemieckiej strefie 
gospodarczych wpływów. 
Mamy swoje ambicje. Go-
nimy Niemcy i je dogonimy. 
- Gdyż Europę zachodnią 
czeka seria problemów, 
depopulacja i deindustria-
lizacja, przesunięcie punk-
tów ciężkości w stronę Azji 
i zapewne - USA. To czas 
przewartościowania?

- Mam nadzieję, że szansę 
wykorzystamy. Amerykanie 
nie wycofali się z Europy, 
nie pozostawili nas w strefi e 
wpływów niemiecko-rosyj-
skich. USA zmieniły swoją 
orientację na Europę. Pol-
ska jest dla nich najlepszym, 
wiarygodnym partnerem, 
do tego mającym korzystne 
położenie, które może spo-
wodować, że staniemy się 
liderem tej części Europy, 
a może nie tylko.  
- Weekendowe kontrole 
policji kierowców taksówek 
„na aplikację” pokazały jak 
wielu statystycznie mamy 
gości ze środkowego Wscho-
du, zagrażających prawu 
i bezpieczeństwu. Mieliście 
zatrzymać falę niechcianych 
przybyszów?

- I zatrzymaliśmy, choć 
system kontroli nie jest ide-
alny. Z kolei Ukraińcy, któ-
rzy podejmują u nas pracę, są 
nam, jako Słowianie, bliscy. 
Są tragiczne zaszłości, głów-
nie z lat 40. Obecna sytuacja 
wojenna jest paradoksalnie 
szansą na ich rozliczenie. Na 
Ukrainie, tak myślę, orienta-
cja budowana na micie szo-
winistów ustępuje miejsca 
wspólnemu „mitowi założy-
cielskiemu” nowej Ukrainy, 
opartemu na bohaterach woj-
ny z roku 2022. 
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dla EnergaCAMERIMAGE

To już 30. edycja 
międzynarodowego święta kina!

Wspaniałe filmy, wybitni twórcy, spotkania 
i warsztaty – a to wszystko w ramach 
30. EnergaCAMERIMAGE, którego jesteśmy 
Sponsorem Strategicznym.

Cieszymy się, że od lat jesteśmy częścią tego Cieszymy się, że od lat jesteśmy częścią tego 
wyjątkowego wydarzenia i wspólnie świętujemy 
w sercu Torunia.
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KL Stutthof: śmierć za 
kromkę chleba - dno dna...
Raporty finansowe z KL Sttuthof. Mały, wielki przyczynek do raportu o polskim żądaniu reparacji od RFN. Przemysł państwowej 
zbrodni Niemców III Rzeszy - zniewolenie i rabunek. Praca 1672 kobiet na rzecz Waffen SS kosztowała 501,60 marek niemieckich 
w całym lutym 1943 roku. Cegielnia Stutthof za pracę 2520 bezprawnie zniewolonych mężczyzn zapłaciła 1703 marek, DAW Werk, 
fabryka amunicji, za pracę 1937 mężczyzn - 1074,50 marek. Licha płaca robotnika w państwie A. Hitlera wynosiła 125 marek 
miesięcznie. Bochenek chleba kosztował 31 fenigów. Jeden fenig mniej Waffen SS, organizacja przestępcza do której zaciągnął się 
Günter Grass, płaciła za miesiąc pracy kobiety wtrąconej za druty KL Stutthof. Jeden miesiąc, 28 dni z 2076, w których KL Stutthof 
ozdabiał niemiecką praworządność. Ktokolwiek dziś występuje w imieniu państwa niemieckiego, konsul w Gdańsku, ambasador w 
Warszawie, kanclerz w Berlinie, korzysta z dostatku zbudowanego przez państwowych zbrodniarzy niemieckich. Dno dna...

Następne pokolenia mu-
szą wiedzieć w jaki sposób 
dokonywano eksterminacji 
polskiej ludności i w jaki 
przemyślny sposób wymy-
ślono ich wykorzystanie jako 
robotników przymusowych. 
Za ich harówkę płacąc staw-
ki od 1 do 8 RM w zależno-
ści od umiejętności i stopnia 
trudności wykonywanej pra-
cy, a przykładowa dniówka w 
rolnictwie wynosiła od 1 do 
3 RM. Pieniądze trafiały do 
Banku Rzeszy w Berlinie. Z 
jednej strony praca była spo-
sobem na ich unicestwienie, z 
drugiej zaś sposobem na rato-
wanie budżetu niemieckiego 
państwa. Filie obozów po-
wstawały na całym terytorium 
Trzeciej Rzeszy i była ich ol-
brzymia ilość. Jeszcze do dziś 
temat ten jest niezbadany.

Powstałe na początku lat 
60. Muzeum Stutthof cały 
czas prowadzi badania nad 
swoimi podobozami, filiami 
czy komandami pracującymi 
na zewnątrz obozu. Dziś pro-
blemem zajmuje się dr Danu-
ta Drywa z Muzeum Stutthof 
przygotowująca publikację 
mało znanych wątków tej 
sprawy. Do tej pory zagad-

nieniem zajmowali się dwaj 
nieżyjący już historycy: Miro-
sław Gliński i Marek Osiński.

Liczba podobozów nadal 
jest nieznana, ale dr Danuta 
Drywa określa, że podobo-
zów Stut thofu mających 
swojego komendanta mogło 
być około 75, wraz z filiami 

i komandami. Najważniejsze 
znajdowały w Elblągu, Gdań-
sku, Gdyni, Królewcu, Byd-
goszczy, Toruniu, Policach, 
Szczecinie, Nowym Dworze 
Gdańskim i w wielu innych 
mniejszych miejscowościach 
Pomorza. Więźniowie pra-
cowali przy budowaniu wa-
łów przeciwpowodziowych 
na Żuławach, przy budowie 
umocnień obronnych, w rol-
nictwie u żuławskich gospo-
darzy, w budownictwie, w 
rzemiośle, ale przede wszyst-
kim w zakładach przemysło-
wych i bez znaczenia był ich 
status obozowy, czy byli to 
jeńcy wojenni, czy cywilni 
robotnicy przymusowi.

Na terenie samego Elbląga 
w stoczniach Schichau’a pra-
cowało wielu wykwalifikowa-
nych robotników, za których 
trzeba było zapłacić 8 RM. 
Przez podobozy na terenie El-
bląga przeszło około 4 tysię-
cy więźniów spośród których 
zginęło około 25 %. Praca 
trwała po 12 godzin dziennie. 
Summa summarum była to ol-
brzymia kwota RM trafiająca 
na konto niemieckiego banku, 
do dziś nieznana.

W początkowym okresie 
funkcjonowania obozu Stut-
thof, od 1 kwietnia 1940 
roku do 30 września 1940 
roku, obóz został zaliczony 

do obozów przejściowych, 
a od 1 października 1940 
do 7 stycznia 1942 roku 
jako obóz wychowawczy, a 
później jako obóz koncen-
tracyjny. Wizyta Heinricha 
Himmlera 23 listopada 1942 
roku przyczyniła się do pod-
jęcia decyzji o bezpośrednim 
podporządkowaniu obozu In-
spektorowi Obozów Koncen-
tracyjnych w Oranienburgu. 
Okres rozwoju obozu trwał 
do pierwszych dni stycznia 
1945 roku. Kiedy rozpoczę-
to ewakuację więźniów. Tak 
więc plan po wizycie Him-
mlera rozbudowy obozu do 
planowanych przyjęć więź-
niów około 100 tys. został w 
kręgu marzeń.

Jednak więźniowie, jako 
niewolnicza siła robocza 
przyczynili się do błyska-
wicznego rozwoju Stoczni 
Schichau w Elblągu. W okre-
sie od 1942 do 1944 roku wy-
budowano tu serię 15 okrę-
tów, dużych torpedowców 
typu 1939-Elbing, natomiast 
w latach 1941-1944 w Elblą-
skiej Stoczni Schichau zbudo-
wano 64 jednostki U-Bootów 
typu VIIC. Od października 
1944 roku rozpoczęto bu-
dowę miniaturowych łodzi 
podwodnych typu XXVII B 
5. Seehund. Specjalnie dla 
budowy małych dwu oso-

bowych łodzi podwodnych, 
komendant obozu Stutthof SS 
Sturmbannführer Paul Werner 
Hoppe powołał kolejną filię 
podobozu Schichau-Werft 
Elbing. Precyzyjna konstruk-
cja łodzi wymagała dobrze 
przygotowanej załogi do ich 
budowy, a szkolenie kursan-
tów przyszłych załóg odby-
wało się na motorowcu „Fri-
da Horn”, którego bliźniacze 
jednostki budowane były 
przed wojną również w el-
bląskiej stoczni. Widać więc, 
że stosunkowo małe miasto z 

ograniczonymi możliwościa-
mi mogło w istotny sposób 
zasilić budżet Trzeciej Rze-
szy nie mówiąc o głównym 
zadaniu, eksterminacji pol-
skiej ludności, zginęło około 
65 tysięcy ludzi.

Dr Danuta Drywa z Mu-
zeum Stutthof pracuje nad 
dokładniejszym opracowa-
niem niezmiernie złożonego 
tematu podobozów i wyko-
rzystania polskich więźniów 
jako darmowej siły roboczej.

Stanislaw Seyfried

Nabrzeże Stoczni Schichau w Elblągu, gdzie w czasie wojny pracowali przymusowi polscy więźniowie

U-Boot, Seehund (zdjęcie kolekcji Jerzego Wojewskiego)
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Dzierzencki jak Monet 
Eugeniusz Dzierzencki. Jeden z niewielu polskich marynistów, który całkowicie i bezgranicznie poświęcił się tematyce morskiej. 
Mimo wielkiego dorobku artystycznego jest wciąż niedoceniany, często pomijany w wielu fachowych publikacjach dotyczących 
polskiego malarstwa marynistycznego. 

Malował kutry rybackie przy brzegu, w zatoce i na otwar-
tym morzu. Na jego obrazach można zobaczyć kaszubskie 
łodzie rybaków przybrzeżnych ‒ pomeranki, rewskie szkuty, 
czy zalewowe lomy, które już dawno zniknęły z wód Zatoki 
Gdańskiej. Malował statki i okręty na redzie, a także porty, 
nabrzeża, ludzi morza oraz urokliwe plaże i urwiste brzegi. 
Czasami krytycy malarstwa z lat 50. XX wieku, na które przy-
pada duża część aktywności Dzierzenckiego, porównywali 
jego pejzaże morskie do pejzaży francuskich impresjonistów. 

W latach 1924‒1925 studiował w warszawskiej Szkole 
Sztuk Pięknych w pracowni prof. Władysława Skoczylasa 
i prof. Miłosza Kotarbińskiego. Był jednym z tych polskich 
marynistów, który w połowie lat trzydziestych zaczął przy-
jeżdżać nad polskie Wybrzeże. Bywał w Karwi, Jastrzębiej 
Górze, Lisim Jarze, a w Kuźnicy i Jastarni urządzał dla 
wczasowiczów wystawy swoich obrazów. 

Po wojnie zamieszkał w Sopocie. W połowie roku 1945 
wraz z grupą plastyków przybyłych na Wybrzeże, do której 
należeli między innymi: Ignacy Klukowski, Antoni Sucha-
nek, Maksymilian Kasprowicz, organizował gdyński od-
dział Związku Polskich Artystów Plastyków. Uczestniczył 
w życiu artystycznym Trójmiasta, ale nie należał, tak jak 
wielu innych artystów, do grupy malarzy skupionych wokół 
szkoły sopockiej, która wówczas stanowiła o sile malarstwa 
na Wybrzeżu. Uczestniczył w wielu wystawach marynistycz-
nych. Jego obrazy znajdują się w muzeach gdańskich oraz w 
zbiorach prywatnych kolekcjonerów na całym świecie. Może 
nie przebił się do świadomości wielu znawców polskiego 
malarstwa marynistycznego, ale należy zauważyć jego twór-
czość często porównywaną do znakomitych francuskich ma-
rynistów. 

Rok 1957 w polskim malarstwie marynistycznym był ro-
kiem odwilży, jednak dotychczasowe działania Eugeniusza 
Dzierzenckiego nie wywoływały w jego sztuce zauważal-
nych zmian. Nadal zachowywał ten sam tradycyjny sposób 
postrzegania rzeczywistości, a ekspresję zachował na ta-
kim samym poziomie jak kiedyś, nadal hołdował spokoj-
nemu tradycyjnemu, krajobrazowemu, postrzeganiu morza. 
Wypracował nieco inny styl krajobrazu morza niż Mokwa, 
Baranowski, Szwoch czy Klukowski, bardziej romantyczny. 
Tak jak u Moneta jego pejzaże stały się „chwilą światła”, 

gry słońca, mgły, deszczu, pory dnia, roku, układem form 
i kolorów.  

Dzierzencki nie przekroczył granicy postrzegania przedmio-
tu tak jak Monet, który zacierał granicę między przedmiotami 
gubiąc formę, zmieniając ją w kolor i światło. Artysta z Sopotu  
w swojej twórczości nie doszedł do takich doświadczeń, był 
blisko jednak zachował bardziej tradycyjne podejście do krajo-

brazu, ale co by nie mówić to 
kolorystyka i forma zbliżała 
go do wspaniałej twórczości 
Moneta. Często ówcześni kry-
tycy, może nieco na wyrost 
porównywali jego twórczość 
do działań francuskich mala-
rzy impresjonistów. Dziś jego 
obrazy zyskują na znaczeniu, 
nie są jedynie dobrze nama-
lowanymi krajobrazami. W 
wielu wypadkach są małymi 
dziełami sztuki. 

Eugeniusz Dzierzencki (1905 
Warszawa ‒ 1990 Sopot)

Stanisław Seyfried
Obrazy Eugeniusza Dzie-

rzenckiego pochodzą z kolek-
cji Andrzeja Walasa, gdań-
skiego kolekcjonera sztuki.

UWAGA: Nastąpiła zmia-
na daty wernisażu malarstwa 
Danuty Joppek z 4 listopada 
na 10 listopada, godz. 18.00, 
WL-4, Mleczny Piotr

Eugeniusz Dzierzencki

Eugeniusz Dzierzencki, Sopoccy rybacy, olej, płótno

Eugeniusz Dzierzencki, Rybacy przybrzeżni, 1976, olej, płótno

Eugeniusz Dzierzencki, Sopot brzeg morza, 1957, olej, płótnoEugeniusz Dzierzencki, Przy urwisku, olej, płótno
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PIŁKA W GRZE

GOL PIETROWSKIEGO, 
FORMELLA ZA PAGIE-
ŁĘ, „JASIU WRÓĆ”
EKSTRAKLASA PKO BP

Wreszcie Lechia Gdańsk nawiązała do swoich 
chlubnych dni. Do czasów kiedy ich mecze wy-
glądały pięknie i podsycały nadzieje. Lechia w 
Lubinie zagrała na takim poziomie jaki dawno 
nie widzieliśmy. Trener Zagłebia Piotr Stoko-
wiec, który w swoim CV zapisał piękną kartę z 
gdańskim klubem teraz stoi przed pręgierzem i 
jego los w „Miedziowych”jest mocno niepewny.

Do tego zwycięstwa Lechii trzeba dodać wy-
graną (4:1) w Stężycy w ramach Pucharu Polski. 
Wydaje się, że kryzys gdańszczan minął. Nie-
dzielny mecz z groźną Stalą Mielec to kolejny 
test na zdrowie biało-zielonych. Poźniej już tylko 
duży kaliber terminarza. Dwa kolejne mecze z 
Legią Warszawa, najpierw w stolicy a później w 
Gdańsku. Zanosi się na wielkie emocje...
Kolejka 14 - 22-23 października
Cracovia - Lech Poznań 0:0.   Widzów: 12 
158.
Legia Warszawa - Pogoń Szczecin 1:1 (1:0).  
Widzów: 21 784.
Filip Mladenović 44 - Jakub Bartkowski 51.
W 45. minucie Carlitos (Legia Warszawa) nie 
wykorzystał rzutu karnego.
Piast Gliwice - Radomiak Radom 1:2 (1:1).
Michael Ameyaw 36 - Luís Machado 32, 
Roberto Alves 72.

Raków Częstochowa - Korona Kielce  1:0 
(0:0)
Ivi López 63 (k).

Stal Mielec - Wisła Płock 1:1 (1:0).
Piotr Wlazło 19 (k) - Damian Warchoł 90.

Śląsk Wrocław - Jagiellonia Białystok 2:2 
(1:1).
Petr Schwarz 45, Piotr Samiec-Talar 58 - 
Marc Gual 24, Jakub Lewicki 66.

Warta Poznań - Górnik Zabrze  0:0.
Widzew Łódź - Miedź Legnica 1:0.
Bartłomiej Pawłowski 8.

Zagłębie Lubin - Lechia Gdańsk  0:3 (0:1).  
Widzów: 3280.
Flávio Paixao 18, Jarosław Kubicki 67, Michał 
Nalepa 78.

I LIGA FORTUNA
W derbach Pomorza na zapleczu ekstraklasy 

Arka pokonała Chojniczankę w Gdyni. Łatwo 
jednak nie było. Gol samobójczy byłego piłka-
rza Arki - Kamila Mazka, zdecydował o tym, 
że żółto-niebiescy zachowali miejsce w ścisłej 
czołówce tabeli. Lideruje sensacyjnie Puszcza 
Niepołomice, która uporała się w Tychach. A 
tam po raz kolejny gola strzelił wypożyczony 
z Lechii Jan Biegański. Chce się rzec: Jasiu 
wróć!...

Kolejka 15 - 22-23 października
Arka Gdynia - Chojniczanka Chojnice 2:1 
(1:1). Widzów: 4751.
Kamil Mazek 43 (s), Kacper Skóra 49 - Patryk 
Tuszyński 25.

II LIGA E-WINNER
To był dobry tydzień dla wybrzeżowych dru-

żyn. Wygrała Radunia i Olimpia Elbląg.  Roz-
drażniona po pucharowej porażce Radunia Stę-
życa pokonała Pogoń Siedlce. Właściwie już w I 
połowie, po objęciu prowadzenia 2:0. Elblążanie 
po ostatniej porażce z warszawską Polonią wy-
grali w Krakowie z Garbrnią i wrócili na miejsce 
w tabeli, które gwarantuje baraże o I ligę. 

Rumieńców nabiera wyścig o fotel lide-
ra. Sensacyjny beniamienk z Kołobrzegu po 
raz koejny potknął się na własnym stadionie. 
Skorzystał na tym inny beniaminek - Polonia 
Warszawa, który zbliżył się do lidera i zgłasza 
poważne aspiracje na kolejny awans.
Kolejka 16 - 22-23 października
Radunia Stężyca - Pogoń Siedlce 2:1 (2:0). 
Widzów: 333.
Wojciech Łuczak 29, Jonatan Straus 45 - 
Damian Nowak 77.

Garbarnia Kraków - Olimpia Elbląg 1:2 
(0:1).
Adam Żak 71 - Jan Sienkiewicz 26, Aron 
Stasiak 75.

GKS Jastrzębie - Lech II Poznań 0:1 (0:1).
Krystian Palacz 8.

Wisła Puławy - Znicz Pruszków 1:2 (1:2).
Mateusz Klichowicz 34 - Maciej Firlej 3, Pa-
tryk Czarnowski 36.

Hutnik Kraków - Śląsk II Wrocław 2:0 (0:0).
Patryk Serafin 52, Krystian Lelek 81.

Siarka Tarnobrzeg - Stomil Olsztyn 0:1 
(0:0). 
Piotr Kurbiel 90.

Kotwica Kołobrzeg - KKS 1925 Kalisz 0:0. 
Zagłębie II Lubin - Motor Lublin 0:2 (0:1). 
Rafał Król 35 (k), 90 (k).

Polonia Warszawa - Górnik Polkowice 3:0 
(2:0). 
Marcin Kluska 15, Wojciech Fadecki 26 (k), 
Michał Fidziukiewicz 64.

III LIGA GRUPA 2
Gedania nie zawodzi. W trudnym meczu wy-

jazdowym z bydgoskim Zawiszą nie dała rywa-
lowi szans. Kontrola w całym meczu i pewne 
zwycięstwo umocniły gdańszczan na fotelu li-
dera. Duża zasługa w tym Stolemu Gniewino, 
które urwału rzerwom Pogonii 2 punkty. Duży 
niepokój wzbudza postawa gdyńskiego Bałty-
ku, który od 13. spotkań nie potrafi wygrać.
Kolejka 13 - 22-23 października
Jarota Jarocin - Błękitni Stargard 2:3 (1:0). 
Ariel Wawszczyk 11 (s), Dominik Konopac-
ki 90 - Adrian Kwiatkowski 49, 83, Damian 
Niedojad 66.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - Vineta Wolin 
1:2 (0:1). 
Kacper Pinkowski 72 - Kamil Wiśniewski 13, 
Gracjan Kuśmierek 80.

Unia Swarzędz - Sokół Kleczew 1:2 (1:1). 

Michał Miller 33 - Tomasz Kowalczuk 39 (k), 
83.

Bałtyk Gdynia - Unia Solec Kujawski 2:4 
(0:1). 
Oskar Bohm 57, Masato Hayashi 79 (s) - 
Mateusz Zbiranek 41, 52, Sebastian Pacek 
74, 87.

KP Starogard Gdański - Świt Skolwin 
(Szczecin) 1:0 (0:0). 
Patryk Moskiewicz 77.

Pogoń II Szczecin - Stolem Gniewino 0:0. 

Zawisza Bydgoszcz - Gedania Gdańsk 1:3 
(0:2).
Maciej Koziara 89 - Bartosz Zalewski 6, Filip 
Sosnowski 36, Mateusz Szymański 90.

Unia Janikowo - Olimpia Grudziądz 0:3 
(0:2). Widzów: 250.
Szymon Stanisławski 23, Sebastian Rogala 
48, Jakub Nawrocki 71.

Cartusia Kartuzy - Polonia Środa Wielko-
polska 1:5 (1:2).
Jakub Poręba 28 - Kacper Nowak 8, Klau-
diusz Milachowski 30, Krystian Pawlak 55, 
Bartosz Bartkowiak 65, Piotr Skrobosiński 70.

1. Gedania 13 30 9 3 1 33-18
2. Olimpia Gr. 13 27 8 3 2 32-11 
3. Pogoń II 13 26 7 5 1 19-9 
4. Świt Skolwin 13 25 7 4 2 29-9 
5. Polonia Środa 13 25 8 1 4 32-23
6. KP Starogard 13 24 7 3 3 14-10 
7. Błękitni  13 23 6 5 2 25-18
8. Zawisza  13 22 7  1 5 29-21
9. Sokół 13 16 4 4 5 18-21
10. Unia Sw. 13 16 4 4 5 15-20
11. Stolem 13 15 4 3 6 14-21 
12. Vineta Wolin 13 14 4 2 7 17-30 
13. Jarota Jarocin 13 13 3 4 6 20-26 
14. Cartusia 13 13 4 1 8 13-19 
15. Pogoń N.S. 13 13 4 1 8 22-31 
16. Unia Solec 13 11 3 2 8 15-27
17. Unia Jan. 13 9 2 3 8 13-26 
18. Bałtyk Gd. 13 3 0 3 10 10-30 

 IV LIGA POMORSKA
Wikęd Luzino nie zwalnia tempa. Rezerwy 

Chojniczanki depczą Luzinianom po piętach 
i tylko mecz zaległy sprawia, że ustępują li-
derom o 3 punkty. Właśnie ta Chojniczanka 
grała w Kokoszkach z mocnoaspirującym do 
awansu Jaguarem. Gospodarze nie dali rady i 
strata aż 14 punktów do lidera każe mocno się 
zastanowić czy awans po raz kolejny nie wy-
myka się z rąk. Szef Jaguara nie skłąda broni 
i wymienił trenera Pagiełę na Formellę. Czy 

pozwoli to Jaguarowi na szybkie odrobienie 
strat ? Zobaczymy. 

W niedzielę o 13,00 Jaguar w Sycewicach za-
gra o odzyskanie zaufania. Natomiast w meczu 
„na szczycie” wicelidera z liderem: Chojniczan-
ka II zagra z Wikędem Luzino także w niedzie-
lę w Chojnicach o godz. 19,00. Zapowiada się 
ciekawie.
Kolejka 14 - 22/23. października 2022 

MKS Władysławowo - Pogoń Lębork 3:0 
(2:0). 
Przemysław Szymański 17’, Arkadiusz Pro-
ena 35’, Mohamed Doumbaya 70’.

Akademia Sportu Kolbudy - Borowiak Czersk 
2:0 (1:0).
Sebastian Dziadkowiec -2 (15, 57).

Powiśle Dzierzgoń - Jantar Ustka 3:1.
Pomezania Malbork - Bytovia Bytów 3:0.
Grom Nowy Staw - Sparta Sycewice 4:1 
(1:0).
Michał Sadowski 43’, Mateusz Borowski 47’, 
Norbert Hołtyn 62’, Robert Zieliński 84’.

Jaguar Gdańsk - Chojniczanka II Chojnice 
2:3 (1:1). 
Marcel Mich 37’, Marcin Pietrowski 90’ - Je-
remiasz Grela 4’ , Mateusz Koniuszy - 2 (64’, 
71’).

Wikęd Luzino - Anioły Garczegorze 3:0 
(1:0). 
Maciej Borski 36’, Szymon Skurat 56’, Mate-
usz Dąbrowski 82’ (k).

Gryf Słupsk - Gryf Wejherowo 0:2 
(0:1). 
Julian Goyke, Bartłomiej Iwański.

GKS Kowale - Wierzyca Pelplin 5:1  

Czarni Pruszcz Gdański - Arka II Gdynia  
3:0.     

1. Luzino 15 40 13 1 1 48 - 15
2. Chojniczanka II 14 37 12 1 1 38 - 14
3. Pomezania 14 27 8 3 3 31 - 16 
4. Anioły 14  27 8 3 3 38 - 23 
5. Sparta 14 26 8 2 4 31 - 22 
6. Jaguar 14 26 8 2 4 27 - 20
7. Gryf W. 14 25 7 4 3 27 - 18 
8. Grom 14 24 6 6 2 25 - 10 
9. Czarni 14 20 6 2 6 28 - 25 
10. Arka II 14 20 6 2 6 28 - 30 
11. GKS Kowale 14 19 5 4 5 24 - 31 
12. Gryf Słupsk 14 17 5 2 7 21 - 26 
13. Władysławowo 14 17 4 5 5 25 - 34 
14. Pogoń Lębork 14 15 5 0 9 14 - 25 
15. Bytovia Bytów 14 13 3 4 7 17 - 25 
16. Borowiak 15 12 3 3 9 12 - 26 
17. GKS Kolbudy 14 11 3 2 9 18 - 30 
18. Powiśle Dz. 14 9 2 3 9 15 - 30 
19. Wierzyca P. 14 9 3 0 11 13 - 31 
20. Jantar Ustka 14 4 1 1 12 11 - 40

M.P.

Kibice muszą uzbroić się w cierpliwość
1 listopada oficjalnie rozpocznie się okres transferowy w polskich ligach żużlowych. Kibice Zdunek Wybrzeża skład gdańskiej 
drużyny mają poznać w drugim tygodniu listopada.

Jeszcze miesiąc temu wyda-
wało się, że gdańska drużyna 
ma solidne podstawy na sezon 
2023. Jeszcze w trakcie trwania 
ligowej rywalizacji o porozumie-
niu z gdańskim klubem poinfor-
mowali kolejno Timo Lahti, Ad-
rian Gała i Rasmus Jensen. Jako 
pierwszy odszedł Jensen, który 

wybrał ofertę Falubazu Zielona 
Góra. W tym tygodniu gdańskim 
klub oficjalnie potwierdził, że 
mimo osiągniętych porozumień 
w Gdańsku nie będzie Lahtiego 
i Gały o czym w różnych me-
diach spekulowano od tygodni. 
To zmusiło Wybrzeże do budo-
wy składu na nowo.

Skład jest praktycznie skom-
pletowany, ale gdański klub nie 
podaje z kim osiągnął porozu-
mienie mając w pamięci do-
świadczenia z ostatnich tygodni.

Kto zatem może jeździć w 
Gdańsku w 2023 roku? Najwię-
cej spekulacji wskazuje na to, że 
o sile gdańskiej drużyny ponow-

nie będą stanowić Duńczycy. W 
barwach Wybrzeża prawdopo-
dobnie pojadą Michael Jepsen 
Jensen, Nicolai Klindt i Mads 
Hansen. To zamykałoby zagra-
niczną część podstawowego 
składu. Jednym z Polaków ma 
być Wiktor Trofimow. Trudniej 
wytypować drugiego krajowego 

zawodnika. Jednym z wolnych 
Polaków jest Norbert Kościuch. 
Pozostali wydają się być słabsi 
od wychowanka Unii Leszno.

Nie można wykluczyć jakichś 
zaskoczeń. Wśród wolnych za-
wodników jest Matej Zagar. 
Gdyby na przykład Słoweniec 
trafił do Krosno to w ekipie 

beniaminka nagle zrobiłoby się 
zbyt tłoczno wśród seniorów.

Gdańskim kibicom pozostaje 
więc czekać do drugiego tygo-
dnia listopada, bo przed poda-
niem oficjalnego składu gdań-
ski klub niczego nie zdradzi.

TŁ
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Sposoby i zalety magazynowania 
energii elektrycznej z fotowoltaiki
Fotowoltaika cieszy się dużą popularnością. Inwestycja może wpłynąć na zwiększenie niezależności energetycznej, a także szybko 
się zwrócić.  Dosyć często jednak, szczególnie w okresie wiosenno-letnim, panele produkują znaczne ilości energii elektrycznej, 
która nie może być na bieżąco skonsumowana. Co się z nią zrobić? Sprawdź, jakie są sposoby na magazynowanie energii.

Optymalne 
wykorzystanie 
sprzętu 
elektrycznego

Panele fotowoltaiczne wy-
twarzają prąd tylko wtedy, 
gdy padają na nie promienie 
słoneczne. Produkcja energii 
często więc nie pokrywa się 
czasowo z zapotrzebowaniem 
użytkowników, którzy chcie-
liby z niej korzystać przeważ-
nie rano lub wieczorem. Czy 
można jakoś temu zaradzić? 
Pierwszym, najprostszym roz-
wiązaniem, jest zmiana nawy-
ków dotyczących korzystania 
z domowych urządzeń. Dru-
gim – magazynowanie energii 
fotowoltaicznej.

Jeśli chodzi o nawyki, to 
rozwiązań jest sporo i nie są 
one wcale trudne do wdro-
żenia. Pralkę lub zmywarkę 

można tak zaprogramować, 
aby włączały się o określonej 
porze, np. w południe, gdy 
prawdopodobieństwo pro-
dukcji prądu z fotowoltaiki 
jest największe. Tam, gdzie 
jest to możliwe, a nadwyżki 
produkcji energii zwiększo-
ne, warto również zrezygno-
wać z zasilania gazowego na 
rzecz elektrycznego. Dotyczy 
to chociażby ogrzewania, 
przygotowania ciepłej wody 
użytkowej  czy działania 
sprzętu kuchennego. 

Czym są magazyny 
energii?

Zmiany w obowiązujących 
przepisach i system rozliczeń 
tzw. net-billingu zachęcają 
prosumentów także do inwe-
stycji w magazyny energii. 
Są to urządzenia gromadzące 

wyprodukowany prąd z fo-
towoltaiki, który może być 
później wykorzystany do za-
silania. Na rynku dostępnych 
jest wiele rodzajów urządzeń 
przeznaczonych do magazy-
nowania energii elektrycznej 
z fotowoltaiki. Różnią się 
one mocą, pojemnością czy 
rodzajem ogniw. Obecnie, 
głównie ze względu na cenę, 
najbardziej  popularne są 
baterie kwasowo-ołowiane 
oraz litowo-jonowe. Za ich 
wyborem przemawiają rów-
nież bezpieczeństwo, nieza-
wodność oraz krótkie cykle 
ładowania.

Zale tą  magazynowania 
energi i  jes t  zwiększenie 
swojej niezależności od do-
stawcy prądu. Ponadto atuta-
mi tego rozwiązania są:

• oszczędność – magazyn 
energii umożliwia wykorzy-

stanie całej zgromadzonej 
nadwyżki prądu;

•  b rak  k ró tko t rwa łych 
przerw w dostawie energii 
elektrycznej;

• odciążenie sieci energe-
tycznej;

• korzystanie z rozwiązań 
korzystnych dla środowiska 
naturalnego;

• zwiększenie bezpieczeń-
stwa energetycznego.

Dotacje do 
magazynów energii

Pewną barierę dla rozwo-
ju magazynowania energii 
elektrycznej dla domu sta-
nowią kwestie finansowe. 
Magazyn o pojemności 5 
kWh, który może zapewnić 
zasilanie przez minimum 
kilka godzin, kosztuje od 6 
tys. zł. Większe akumulatory 

o pojemności 10 kWh to już 
wydatek powyżej 20 tys. zł.

W celu zachęcenia prosu-
mentów do magazynowania 
energii z wytworzonej w in-
stalacji fotowoltaicznej, uru-
chomiono rządowy system do-
płat. W ramach programu Mój 
Prąd 4.0 można otrzymać do 
7,5 tys. zł dotacji na magazyn 
energii (jedno przedsięwzię-
cie) oraz wyższy próg mak-
symalnego dofinansowania 
do paneli fotowoltaicznych. 
Dzięki temu inwestycja może 
okazać się bardziej opłacalna.

Samochody 
elektryczne a 
magazynowanie 
energii elektrycznej

Rolę magazynów energii 
mogą pełnić również samo-
chody elektryczne. Dyspo-

nują one bardzo pojemnymi 
bateriami – od 20 kW do 
100 kW. Auta te muszą jed-
nak posiadać funkcję V2H, 
czyli Vehicle to Home, dzię-
ki której można naładować 
akumulator, a następnie od-
dać energię, gdy jest to po-
trzebne. Niezbędne do tego 
są również dwukierunkowe 
ładowarki do samochodów 
elektrycznych. 

Magazynowanie energii w 
pojeździe to ciekawe roz-
wiązanie, ale obecnie sto-
sowana technologia nie jest 
w stanie całkowicie zastą-
pić stacjonarnych magazy-
nów energii. Dzieje się tak, 
ponieważ przez większość 
dnia auto elektryczne wyko-
rzystywane jest jako środek 
lokomocji i nie może być 
wtedy podłączone pod stację 
ładowania.
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Rewelacyjny sezon 2022 
osad smoczych łodzi GZSiSS
Dla Sekcji Smoczych Łodzi Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego kończący się bieżący rok stał pod znakiem szeregu 
udanych startów. Emocjonująca była zwłaszcza końcówka sezonu, kiedy wychowankowie trenera Grzegorza Kwiatkowskiego 
dzielnie wspierali osady seniorskie. 

Juniorzy GZSiSS już w 
czerwcu zapewnili  sobie 
zwycięstwa w Cyklu Pucha-
ru Polski 2022 w kategoriach 
Junior Mikst oraz Junior Wo-
men. Dlatego najlepsi juniorzy 
ustąpili miejsca w osadach ju-
niorów najmłodszym, młodym 
adeptom smoczych łodzi, któ-
rzy swoją przygodę rozpoczęli 
dopiero w nowym roku szkol-
nym. Tymczasem doświadcze-
ni zawodnicy wraz z trenerem 
Kwiatkowskim sięgnęli po 
pierwsze w historii sekcji me-
dale Mistrzostw Polski osad 
Senior Mikst i Senior Open. 

Ponadto w trakcie Długo-
dystansowych Mistrzostw 
Polski w Chełmnie zadebiuto-
wali nowi zawodnicy, którzy 
zarówno w kategorii Junior 
Open jak i Junior Mikst zajęli 
5 miejsce. Trener Kwiatkow-
ski wierzy jednak, że przy-
szłość będzie należała do nich.

W cyklu Pucharu Polski 
2022 na małych łodziach pod-

opieczni trenera Grzegorza 
Kwiatkowskiego wywalczyli 
następujące miejsca: Senior 
Open – 1 miejsce, Senior 
Mikst – 1 miejsce, Senior Wo-
men – 3 miejsce, Junior Mikst 
– 1 miejsce, Junior Women – 1 
miejsce.

Po zakończeniu sezonu na 
wodzie zawodników czeka 
walka z dużą ilością ton prze-
niesionych na siłowni oraz li-
try potu wylanych na ergome-
trach wioślarskich. Wszystko 
po to, aby należycie przygo-
tować się do nowego sezonu.

Trenerem koordynatorem 
Sekcji Smoczych Łodzi jest na-
uczyciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego - 
Grzegorz Kwiatkowski, a współ-
pracowali z nim byli wycho-
wankowie sekcji, Maksymilian 
Klusek i Wojciech Ostrowski.

Osiągnięcia sekcji podczas 
cyklu Pucharu Polski. 

Bydgoszcz 24.09.2022:
-  Kategoria Senior Open 

200 metrów złoty medal i Ty-
tuł Mistrzów Polski 

-  Kategoria Senior Mikst 
200 metrów srebrny medal

-  Kategoria Senior Wo-
men 200 metrów brązowy 
medal

Chełmno 8.10.2022:
-  Kategoria Senior Open 

5000 metrów srebrny medal
-  Kategoria Senior Mikst 

5000 metrów srebrny medal

Nabierają tempa rozgrywki unihokeja 
Drużyny uczestniczące w rozgrywkach unihokeja wyłoniły medalistki w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej i fi nalistów w Igrzyskach Dzieci.

wej III STO, które uległy tylko 
reprezentantkom Szkoły Podsta-
wowej nr 81. Brązowe medale 
przypadły w udziale uczenni-
com Szkoły Podstawowej nr 27 
a tuż za podium uplasowały się 
reprezentantki Szkoły Podsta-
wowej nr 48.

Tuz po zakończeniu zma-
gań na parkiecie pani dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 81 w 
asyście przedstawiciela orga-
nizatora Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży udekorowała czo-
łowe zespoły turnieju, które 
otrzymały puchary, medale 
oraz pamiątkowe dyplomy. 

Turniej dziewcząt Igrzy-
ska Młodzieży Szkolnej
SP 81 - SP 48 12:0, SP 27 - 
III STO 1:6, SP 48 - III STO 
0:5, SP 81 - SP 27 2:1, SP 
27 - SP 48 6:0, III STO - SP 
81 0:8

Wyniki rundy eliminacyj-
nej do fi nału Mistrzostw 
Gdańska w Unihokeju 
Chłopców w ramach 
Igrzysk Dzieci:

Grupa A
SP 18 - SP 17 4:0, SP 81 - 

SP 48 11:0, SP 81 - SP 85 
10:0, SP 81 - II STO 2:2, SP 
17 - SP 48 2:0, SP 17 - SP 
85 3:1, SP 17 - II STO 1:4, 
SP 48 - SP 85 2:0, SP 48 - II 
STO 0:4, SP 85 - II STO 1:4
I miejsce SP 81 - awans do 
fi nału
II miejsce II STO - awans do 
fi nału

Grupa B
GASP - SP 79 3:2, SP 27 - III 
STO 12:2, GASP - SP 27 
0:11, SP 79 - III STO 3:1, 
GASP - III STO 7:1, SP 79 - 
SP 27 0:5
I miejsce SP 27 - awans do 
fi nału
II miejsce GASP - awans do 
fi nału

Grupa C
SP 55 - SP 35 0:13, SP 18 - 
SP 3 1:0, SP 55 - SP 18 0:2, 
SP 3 - SP 35 0:13, SP 55 - 
SP 3 1:1, SP 35 - SP 18 4:1
I miejsce SP 35 - awans do 
fi nału
II miejsce SP 18 - awans do 
fi nału

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Najpierw do pierwszej run-
dy eliminacyjnej przystąpili 
uczniowie w najmłodszej ka-
tegorii – Igrzyskach Dzieci. W 
ciągu jednego dnia w trzech 
grupach rozgrywkowych o 
sześć premiowanych awansem 
do fi nału miejsc rywalizowało 
13 zespołów szkolnych. W 
finale, który odbędzie się 3 
listopada w Szkole Podstawo-
wej nr 27 znalazły się następu-
jące drużyny chłopców: Szko-
ła Podstawowa nr 27, Szkoła 
Podstawowa nr 81, Szkoła 
Podstawowa nr 35, Szkoła 
Podstawowa nr 18, Gdańska 
Autonomiczna Szkoła Podsta-
wowa, III Społeczna Szkoła 
Podstawowa III STO. 

Po zakończeniu eliminacji 
najmłodszych w Szkole Pod-
stawowej nr 81 o medale Mi-

strzostw Gdańska powalczyły 
dziewczęta. W finałowej po-
tyczce wystąpiły 4 dziewczęce 
zespoły, które o tytuł mistrzyń 
zagrały „systemem każdy z każ-
dym”. Z tą trudną próbą najle-
piej poradziły sobie gospodynie 

wygrywając wszystkie swoje 
spotkania. Inkasując komplet 
punktów zapewniły sobie one 
tym samym złote medale. Sre-
bra nieoczekiwanie zawisły na 
piersiach dzielnych uczennic 
Społecznej Szkoły Podstawo-
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Rekordowy dendroglif
Jesień to czas niezwykłej ferii barw, jaką możemy oglądać w czasie spacerów, zwłaszcza po pomorskich lasach. To również 
najlepsza pora aby, już niedługo, móc oglądać niezwykłe nasadzenia drzew. Dzięki charakterystycznemu przygotowaniu drzewek, 
nasadzenie przybiera zarys naszego godła. 

Wybór miejsca sadzenia 
nie był przypadkowy. War-
to przypomnieć, że to wła-
śnie Nadleśnictwo Lipusz 
było tym, które najbardziej, 
na terenie Regionalnej Dy-
rekcji Lasów Państwowych 
w Gdańsku, ucierpiało w 
w yn iku  naw a łn i cy  j aka 
przeszła przez nasz kraj w 
sierpniu 2017 r. 

W nocy z 11/12 sierpnia 
przez cały kraj przeszła po-
tężna burza, która dokonała 
zniszczeń na niespotykaną 
dotychczas skalę. W ciągu 
niespełna 20 minut wiatr 
wiejący z prędkością ponad 
150 km/h zniszczył w róż-
nym stopniu na terenie Nad-
leśnictwa Lipusz blisko 18 
000 ha lasów w tym 4200 
ha stanowiły powierzchnie 
zniszczone całkowicie.

Olbrzymie połacie poła-
manych drzew umożliwiły 
wykonanie  n iezwykłego 
wzoru o łącznej powierzch-
ni ponad 12 ha.

Lokalizacja nasadzeń orła 
nie byłą przypadkowa. Od 
zachodu granica leśnictwa 
Gl inowo ,  równocześn i e 
granica Nadleśnictwa Li-
pusz pokrywa się częścio-
wo z przebiegiem granic 
państwa Polskiego z 1918 r. 
Dokonując sadzenia lasu w 
kształcie godła gdańscy le-
śnicy symbolicznie uczcili 
100-lecie odzyskania nie-
podległości.

Czym jest dendroglif? To 
wzór  utworzony z  nasa-
dzonych drzew, który dzię-
k i  zachowaniu  pewnego 
schematu sadzenia tworzy 
określony wzór. Dendroglif 
powstał w zgodzie z zasa-
dami sztuki leśnej, dzięki 
odpowiedniemu doborowi 
ga tunków do  warunków 
siedliskowych tego miejsca. 
Sylwetkę , ,orła” wypełni 
brzoza w otoczeniu sosny. 
Wiosną  na  t le  sosnowej 
zieleni wyróżniać się bę-
dzie jasną, świeżą zielenią 
liści, która latem stanie się 
intensywniejsza i głębsza. 
Jesienią przez około 2-3 ty-
godnie orzeł się ,,zazłoci”. 
Późną jesienią, przez całą 
zimę i w okresie przedwio-
śnia barwy sylwetce ,,orła” 
będą nadawały białe pnie 
drzew na tle leśnego gruntu. 

Po czterech latach od po-
sadzenia dendroglifu, mło-
de drzewka powoli osiągają 
wysokość przy której, ich 
korony zaczynają się sty-
kać, tworząc coraz w wy-
raźniejszy wzór, widoczny 
z lotu ptaka. 

Aby nasadzenia były moż-

liwe konieczne okazały się 
bardzo staranne prace przy-
gotowawcze, które polegały 
na pracach geodezyjnych. 
Konieczne było wytyczenie 
każdego z punktów załama-
nia wzoru metodami geode-
zyjnymi. Tylko w ten spo-
sób możliwe było dokładne 
„wyrysowanie wzoru” w 
terenie.  

20 października 2018 r. na 
tereny zniszczonych przez 
nawałnicę zjechało się kil-
ka tysięcy wolontariuszy 
z całego kraju min. harce-
rze z Chorągwi Gdańskiej, 
bushcrafterzy, leśnicy, oraz 
osoby indywidualne z róż-
nych rejonów Polski. Dzię-
ki wyznaczonym wcześniej 
, geodezyjnie miejscom sa-
dzenia poszczególnych ga-
tunków uczestnicy dokonali 
nasadzeń młodych drzewek, 
które utworzą  dendroglif. 
W trakcie trwania akcji w 
ciągu jednego dnia uczest-
nicy posadzi l i  ponad 70 
000 młodych drzewek sosy, 
brzozy i modrzewia.

Po dokonaniu pomiarów w 
kolejnym roku po posadze-
niu, po dokonaniu komisyj-
nych pomiarów i kontroli 
kształt, dendroglif uzyskał 
potwierdzenie Rekordu Pol-
ski jako największy wzór z 
drzew.
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Planeta Energii uczy 
najmłodszych bioróżnorodności 

Jaka jest różnica między jeżem a jerzykiem? Jaką rolę pełnią zapylacze i rośliny miododajne? Kiedy można bezpiecznie 
dokarmiać ptaki? W 11. edycji Planety Energii odpowiedzi na te pytania udzieli najmłodszym przyrodnik  i przewodnik po 
krainie bioróżnorodności „Pan Krzysztof”. Dzięki akcji Energi z Grupy ORLEN uczniowie klas 0-3 poznają różne gatunki fauny 
i flory, które mogą zaobserwować w swoim najbliższym otoczeniu. Nauczą się też jak prostymi działaniami można pomagać 
je chronić i jak im nie szkodzić. Na uczestników, którzy przystąpią do programu i wykażą się szczególnym zaangażowaniem 
i kreatywnością przygotowano liczne atrakcje.  

Wraz ze startem 11. edy-
cji programu edukacyjnego 
„Planeta Energii” na stronie 
projektu zaprezentowano  
tym razem materiały zwią-
zaną z bioróżnorodnością 
i nową misję do wykonania. 
Pojawił się też nowy bohater 
- przyrodnik „Pan Krzysz-
t o f ” ,  k t ó r y  w p r o w a d z a 
dzieci w fascynujący świat 
roślin i zwierząt. Dzięki nie-
mu najmłodsi poznają różne 
gatunki fauny i flory, które 
mogą zaobserwować w swo-
im najbliższym otoczeniu. 
Nauczą się też jak prostymi 
działaniami można pomagać 

je chronić i jak im nie szko-
dzić. A wszystko to w przy-
stępnej, ciekawej graficz-
nie i interaktywnej formie, 
z różnorodnymi zadaniami 
do wykonania dla dzieci oraz 
wskazówkami dydaktyczny-
mi dla nauczycieli. 

Potrzeba 
uwrażliwienia 
najmłodszych

Autorem treści merytorycz-
nych i scenariuszy lekcyjnych 
dotyczących powyższych 
zagadnień jest wspomniany 
już „Pan Krzysztof”, czyli 

Krzysztof Konieczny, zwią-
zany z Fundacją Przyrodniczą 
„pro Natura”, fotograf, autor 
artykułów oraz książek przy-
rodniczych.

- Zmiany w przyrodzie są 
tak głębokie i widoczne go-
łym okiem, że istnieje wiel-
ka potrzeba uwrażliwiania 
najmłodszych na bioróżno-
rodność, rolę obszarów cen-
nych przyrodniczo, ale też na 
wszelkie zagrożenia dla bo-
gactwa natury. Trzeba zda-
wać sobie sprawę z tego, że 
od stanu i jakości środowi-
ska zależy również ludzkość. 
Pokazywanie dzieciom przy-

rody jest naszym obowiąz-
kiem. Dzięki temu zyskują 
one przede wszystkim wiedzę 
i zrozumienie dla zasadności 
ochrony przyrody w Polsce, 
Europie i na świecie - mówi 
Krzysztof Konieczny - Wzrost 
świadomości buduje odpo-
wiedzialność nie tylko za 
swój dom, ale za całe otocze-
nie. Przyroda daje poczucie 
stabilności, nadziei na przy-
szłe lata i pozwala dzieciom 
zyskać pewność, że będą żyły 
w zdrowym i naturalnym oto-
czeniu - zauważa przyrodnik.

Program zyskał też od-
świeżoną szatę graficzną. 

Dominują w niej różne od-
cienie zieleni, symbolizują-
ce działania "eko" i troskę 
o środowisko naturalne. 

Pomóż zadbać 
o edukację 
przyrodniczą dzieci

Planeta Energii to reali-
zowany od 2009 r. autorski 
program edukacyjny Energi 
z Grupy ORLEN skierowa-
ny do uczniów klas 0-3 szkół 
podstawowych. Po wielu la-
tach edukowania o tym jak 
racjonalnie i bezpiecznie 
korzystać z energii elek-

trycznej, program poszerzo-
no o zagadnienia związane 
przyrodą i zapewnieniem jej 
dobrych warunków i energii 
do życia. Każdy, kto chce 
aby jego dziecko wzięło 
w nim udział i przeżyło nie-
zapomniana przygodę, peł-
ną nauki i dobrej zabawy,  
powinien zadbać by infor-
macja o „Planecie” dotarła 
do nauczyciela. Formularz 
rejestracyjny oraz wszelkie 
informacje dostępne są na 
stronie PlanetaEnergii.pl.  
Zgłoszenia do udziału w XI 
edycji programu przyjmowa-
ne są do 27 listopada br. 

Z bogato ilustrowanych materiałów udostępnionych na PlanetaEnergii.pl w formie wideo oraz internetowych lekcji dzieci dowiedzą się m.in. jak zbudować "hibernakulum" dla płazów, a także 
czy oraz czym można dokarmiać łabędzie podczas zimy.


